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Zwracamy uwagę, że

dn. 15 listopada r. b. ukaże się specjalny numer 

sprawozdawczy, poświęcony udziałowi naszych fa­

bryk w WMEL.

Fabryki, które chcą, aby postępy w ich pro­

dukcji omówione były w „Przemyśle Metalowym” 

prosimy o nadsyłanie odpowiednich artykułów do 

dn. 10 listopada r. b. pod adresem „Przemysł 
Metalowy”, W-wa, ul. Marszałkowska 140.

Wszelkie ogłoszenia do numeru sprawozdaw­

czego prosimy nadsyłać do dn. 12 b. r.



Organizacje Odlewnicze zagranicą i w Polsce
napisał K. Gierdziejewski. W arszaw a.
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Odlewnictwo polskie dość daw no wyczuwa po­
trzebę działalności zorganizowanej i planow anej. Dla­
tego też w arto  zapoznać się ze stanem  i m etodam i p ra ­
cy organizacji odlewniczych zagranicą i wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnioski dla nas.

O rganizacje odlewnicze egzystują w Niemczech, 
Czechosłowacji, Belgii, F rancji, Holandii, Anglii, i nie 
co zm odyfikowane w Italii, w iadom o jest o organiza­
cjach gospodarczych odlewnictwa w Szwecji i L u­
ksem burgu i o organizacjach zawodowo-technicznych 
w Z. S. S. R., i Szwajcarii.

Po zarządzeniach Rządu Rzeszy Niemieckiej 
z r. 1934, w prow adzających przym us organizacyjny 
w przem yśle odlewniczym, grupuje się on w wydziale 
trzecim t. zw. „W ydziału Głównego Przem ysłu Nie­
mieckiego’' i podzielony jest na cztery grupy: —  od­
lewni żeliwa zwykłego (Grauguss), żeliwa ciągliwego 
(Temperguss) odlewni staliw a i odlewni m etali nieże­
laznych. Działalność tej organizacji m usi iść w pierw ­
szym rzędzie w k ierunku  uporządkow ania spraw  n a tu ­
ry gospodarczej, k tóre są sform ułow ane w sposób nastę­
pujący: „Działalność ta polega na konsekw entnym  za­
rządzeniu surow ym  m ateriałem  pochodzenia k ra  jowego 
i zagranicznego, uregulow aniu spraw  zbytu gotowych 
wyrobów, przy czym należy użyć wszelkich środków 
dla zw iększenia wywozu i w yszukania nowych możli­
wości eksportu. —  Niezmiernie ważnym  zadaniem  jest 
w prow adzenie potrzebnych surowców dla produkcji 
odlewniczej, k tó ra  nie istnieje w kra ju. Do obowiązków 
grupy należy również prow adzenie oszczędnej gospo­
dark i surow cam i k rajow ym i11. — W idzim y z tych 
kilku pierw szych wierszy dekretu, jak szerokie zadania 
staw iane są przed organizacją przym usow o stw orzoną; 
nie mówię o sankcjach karnych  przew idzianych na 
wypadek nie stosowania się do szeregu bardzo roz­
winiętych przepisów^ organizacyjnych, dotyczących 
ustalenia m inim alnych i m aksym alnych cen na  odle­
wy, w arunków  lojalnej konkurencji na terenie tech­
nicznej i organizacyjnej spraw ności poszczególnych 
firm  i t. p., co stw arza łącznie w yjątkow o m ocny 
szkielet organizacyjny, zdolny, przy znanej spraw no­
ści organizacyjnej narodu niemieckiego, do rozw iązy­
wania najtrudniejszych zadań w skali najszerszej.

W  roku 1935 czynnych było w Rzeszy ogółem 
3149 odlewni; do grupy żeliwa zaliczone było —  1314 
odlewni, do grupy żeliwa ciągliwego (kowalnego) n a­
leżało —  168 odlewni, do g rupy  staliw a — 129 odlew­
ni. W  czw artej grupie było —  1538 odlewni, w tym 
odlewni stopów m iedzi —  574, tylko stopów lekkich— 
61, zaś —  903 m ieszanych, t. j. produkujących  i sto­
py miedzi i stopy lekkie. Grupa 1 podzielona jest na 
branżow e podgrupy: 1) ru r  zlewowych i kształtek  do 
nich, 2) ru r  wodociągowych i kształtek  do nich, 3) sa­
nitarii i utensylii domowych, 4) handlow ych i bu ­
dowlanych, 5) kanalizacyjnych, 6) radiatorów  i ko­
tłów centralnego ogrzewania i 7) odlewów m aszyno­
wych. Grupa czw arta jest również rozbita na podgru­
py: 1) odlewni stopów miedzi, 2) odlewni stopów lek­
kich 3) odlewów pod ciśnieniem 4) odlewów a r ty ­
stycznych 5) odlewni dzwonów i, 6) okuć i t. p.

Handlow ych organizacji istnieje cztery: 1) Ve-

rein deutscher Eisengiessereien, 2) Verein deutscher 
Stahlform giessereien, 3) Verein deutscher Tempergies- 
sereien i 4) Gesam tverband Deutscher Metallgiessereien 
z odpowiednim i oddziałam i terenowymi.

Techniczno - zawodowych organizacji istnieje 
dwie: 1) Verein deutscher Giessereifachleute z 12-ma 
oddziałam i w Rzeszy i 13-tym oddziałem, obejm ującym  
W ęgry i 2) Fachgruppe Giessereimeister in der Deut- 
sclien A rbeitsfront z 14 oddziałam i terenowym i. Tak 
jedna, jak  i druga organizacja są dobrze znane na n a­
szym terenie przez swoje organy techniczne: „Die Gies- 
serei“ i „Die Giesserei-Praxis“ , więc o nich pisać nie 
będę.

W  roku 1934 Związek Odlewników Niemieckich 
obchodził 25-cio lecie swojej działalności; ilość człon­
ków wynosiła w roku 1935 ok. 1600 osób.

Organizacją zawodowo-gospodarczą, łączącą od­
lewników francuskich jest „Syndicat Gćnćral des Fon- 
deurs de F ran ce11, wchodzi on w skład „Federation 
des Syndicats de la M etallurgie“ i łącznie z nią tworzy 
XI grupę Centralnego Związku Przem ysłu F rancusk ie­
go (Confederation Generale de la Production F ran - 
ęaise). „Syndykat11 podzielony jest na grupy branżo­
we (żeliwo, staliwo i t. d.) oraz na oddziały regionalne 
lub też, co jest osobliwe, na grupy pg. kategorii k lien­
tów (naprz. koleje, wojsko i t. p.). Ilość zrzeszonych 
odlewni 894, z tego odlewni żeliwa —  598, staliw a — 
46, żeliwa ciągliwego (kowalnego) -— 42, alum inium  —
76 i stopów’ m iedzi —  132. Równolegle egzystuje inna 
organizacja o tym  sam ym  charakterze, a m ianowicie —  
„C ham bre Syndicate des Fondeurs en cuivre et b ro n ­
ze de la region parisienne“ , k tóry  obejm uje przew aż­
nie m niejsze odlewnie b rązu  i m osiądzu oraz kilka 
drobniejszych organizacji, co niekorzystnie odbija się 
na przem yśle odlewniczym, jako  całości. Niewątpliwie 
jednak, pierwsza z wymienionych organizacji, obejm u­
jąc około 70% wszystkich istniejących większych od­
lewni, jest najw ięcej autorytatyw na. Ogółem m ożna li­
czyć we F ranc ji ok. 1200 odlewni. Zauw ażyć należy, 
że statystyka francuskiej p rodukcji odlewniczej nie jest 
prow adzona dokładnie i prawie, że nie jest ogłaszana, 
dlatego też trudno zorjentow ać się w stanie i dynam ice 
gospodarki odlewniczej przem ysłu. W ostatnim  trzech- 
leciu prow adzona jest bardzo intensyw na akcja za 
zjednoczeniem  i uporządkow aniem  obecnego stanu 
i słyszymy głosy bardzo odpow iedzialnych osób ze sfer 
przem ysłowych, w ypow iadających się za koniecznością 
w prow adzenia pewnego ładu organizacyjnego, chociaż­
by naw et pod przym usem . Dla w arunków  francuskich 
jest to wysoce charakterystyczną oznaką czasu.

O ile odlewnictwo francuskie nie jest należycie 
zorganizowane pod względem gospodarczym  i w sku­
tek tego wegetuje, a nawet niektóre jego gałęzie nie­
wątpliwie przechodzą ostry kryzys i są nierentowne,
0 tyle Stowarzyszenie Techniczne Odlewników F ra n ­
cuskich należy do najpotężniejszych i najruchliw szych 
organizacji technicznych i nie będzie przesadą powie­
dzieć, że powojenny rozkwit odlewnictwa, jako nauki
1 unaukow ienie przem ysłu odlewniczego w ogóle, za ­
wdzięczać należy w pierwszym  rzędzie Association 
Technique de Fonderie (A.T.F.). Liczy ono obecnie
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ok. 950 członków i rozporządza budżetom rocznym 
ok. ICO tys. fr. fr. (55000 zł.).

A. T. F  prowadzi jedyną w swoim rodzaju  Eco- 
le Superieure de Fonderie w Paryżu, opartą  o najw y­
bitniejsze siły współczesnego m etaloznawstw a, m eta­
lurgii i odlewnictwa oraz wydaje „Bulletin de l‘Asso- 
ciation Technique de Fonderie". Nikt inny, jak  A. T. F. 
potrafiło  zorganizować cały św iat techniczny odlew ni­
czy, stworzyć M iędzynarodowy Komitet Stow arzyszeń 
Odlewniczych (C.I.A.T.F.) i wprow adzić instytucję sta­
łych M iędzynarodowych Kongresów Odlewniczych, 
które w olbrzym iej m ierze przyczyniły się do teorety­
cznego rozwoju odlewnictwa, jako nauki. W iekopom ­
ne zasługi położył w tym  k ierunku  prof. E. Ronceray, 
niestrudzony działacz na terenie francuskiego i m ię­
dzynarodowego odlewnictwa. Równolegle w spółpracu­
je z A. T. F. —  organizacja techniczno-zawodowa
o poziomie nieco obniżonym, Association Amical et 
M utuelle de Fonderie, organem  którego jest znany 
w Polsce dw utygodnik „La Fonderie M oderne“.

Angielskie odlewnictwo jest zorganizowane b a r­
dzo szeroko i solidnie. Głównemi organizacjam i o cha­
rakterze gospodarczym  są: 1) The National Ironfoun- 
ding Em ployers Federation, 2) The British Ironfoun- 
ders Association, 3) Steel Casting M anufacturers Asso­
ciation i 4) oraz cały szereg organizacji lokalnych, 
lecz bardzo wpływowych. W szystkie spraw y ch a rak ­
teru przemysłowo-ekohomicznego, zw iązane z wyso­
kością zarobków, czasem pracy  i t. p., ześrodkowane 
są we wspólnej dla w szystkich gałęzi przem ysłu o rga­
nizacji „The Engineering National Em ployers F edera­
tion"; odpowiednika dla k tórej na  kontynencie nic 
znam ; do organizacji tej należą wszystkie praw ie od­
lewnie angielskie. Ogólną ilość odlewni angielskich 
w przybliżeniu m ożna określić na ok. 2.500.

Potężną organizacją zawodowo-techniczną jest 
na terenie angielskim  „The Institu t of B ritish Foun- 
drym en“ (I.B.F.) z ilością członków ok. 1.800 i b u d ­
żetem ok. £. 2.700 (70.000 z ł.); oficjalnym  organem  
tego stowarzyszenia jest „T he F oundry  T rade Jo u r­
nal". Stowarzyszenie rozciąga swoją działalność na ca­
łą Anglię i posiada 11 oddziałów autonom icznych; od 
roku  1934 bierze udział w prow adzeniu W yższej Szko­
ły Odlewniczej charak teru  akadem ickiego, opartej na 
wzorze paryskiej Ecole Superieure de Fonderie.

Instytucjam i o charakterze naukow ym , poświę­
conym  całkowicie zagadnieniom  odlewniczym są na 
terenie Anglii przede wszystkim „T he British Cast 
Iron Research Association" (B.CJ.R.A.), „T he British 
Non-Ferrous Metals Research Association" (B.N.F.M. 
R.A.) oraz szereg innych współpracujących z odlew­
nictwem. a w pierwszym rzędzie sławny „Institu te  of 
Metals".

Belgia posiada organizacje następujące: Syndi- 
cat Genćral des Fondeurs" w Brukseli i „Association 
Technique de Fonderie de Belgique" w Liege; pierwsza
o charakterze gospodarczym, w ykazująca bardzo nie­
znaczną aktywność i druga —  zawodowo-lechniczna, 
rozw ijająca się bardzo pomyślnie. „Comite Central In ­
dustrial" w Brukseli łączy wszystkie związki gospo­
darcze belgijskie. Jednym  z takich związków jest ..Fe­
deration des Constructeurs de Belgique" —  sekcję k tó ­
rego tw orzy w spom niany wyżej „Syndicat des Fonde- 
urs". S tatystyka odlewnictwa belgijskiego jest niezu­
pełna i wymaga szczegółowego sprawdzenia, więc 
chwilowo pom ijam  tę stronę.

Zawodowo-techniczna organizacja odlewnictwa 
belgijskiego (A.T.F.B.) pod kierunkiem  bardzo ener­
gicznego przewodniczącego p. J. Leonarda rozw ija się 
bardzo pom yślnie i w ykazuje w szechstronną działal­
ność, i pomimo że liczy tylko 175 członków i pracuje 
z budżetem  ok. 60 tys. fr. belg. (15 tys. zł.) odgryw a 
bardzo pow ażną rolę na m iędzynarodow ym  terenie od­
lewniczym. Trzeba co p raw da odnotować, że Rząd Bel­
gijski, uznając doniosłość prac naukow ych w przem y­
śle odlewniczym, subsydiuje z „Fonds N ational de la 
Recherche Scientifique" —  A.T.F.B. w wysokości rocz­
nej 200 tys. fr. b., k tóre całkowicie przeznaczone są 
na prace naukow e i w ydaw nictw a techniczne z od­
lewnictwem  związane. Organ oficjalny A.T.F.B. — 
miesięcznik „La Fonderie Belge", stowarzyszenie wy­
daje z w łasnych funduszów.

Również bardzo poważne stanowisko na terenie 
w spółpracy m iędzynarodowej zajm uje Czechosłowacja, 
a to dzięki bardzo aktyw nej roli, jak ą  odgrywa „Ce- 
skoslovensky O dborny Spolek Slevarensky", p row a­
dzony przez prof. F. P iska i bardzo poważnie podtrzy­
m yw any przez cały przem ysł czesko-słowacki a to nie 
tylko odlewniczy, lecz w bardzo znacznym  stopniu 
i przez przem ysł hutniczy.

Ogólna ilość czynnych obecnie odlewni żeliwa na 
terenie Czechosłowacji w aha się ok. 300, a łącznie 
z odlewniam i żeliwa ciągliwego dochodzi do 320; od­
lewni staliw a liczy ok. 12, a odlewni m etali nieżelaz­
nych ok. 200. Liczby te niezbyt odbiegają od naszej 
rzeczywistości, lecz przyznać musimy, że, niestety, po­
ziom techniczny odlewnictwa jest dużo wyższy od n a ­
szego. P rodukcja odlewów żeliwnych w aha się ok. 300 
tys. t. (u nas 110 tys. t.) za ostatnie lata, staliw a ok. 
30 —  35 tys. t. (u nas ok. 12 tys. t.), co zawdzięczać 
należy przede wszystkim, pow ażnej m odernizacji 
przem ysłu, opartego na niedużej, lecz stałej rentow ­
ności. Ilość członków w C.O.S.S. wynosiła w r. 1934 —  
400 członków, w tym  60 dużych przedsiębiorstw  w spie­
rających; ostatnie um ożliwia C.O.S.S. pow ażną pracę 
techniczną i norm alizacyjną, opierając się na budże­
cie ok. 30.000 zł. rocznie. Organem  jest „Stronieny 
Obzór", którego num ery parzyste poświęcone są od­
lewnictwu. Numerów rocznie m am y 6.

W  Italii organizacja przem ysłu opiera się na zu ­
pełnie swoistych form ach i w odróżnieniu od innych 
krajów  Europy, za w yjątkiem  może Niemiec, o rgani­
zacja zawodowo-gospodarcza jest dużo aktyw niejsza, 
posiada określony program  i zakres kom petencji i w 
dużym  stopniu wpływa na dynam ikę rozw oju przem y­
słu odlewniczego w Italii. W spólne organizacje sprze­
daży nie są jeszcze należycie zorganizowane, lecz p ra ­
ca w tym  k ierunku  idzie naprzód i już w roku  bieżą­
cym m aja być uporządkow ane sprzedaż odlewów że­
liwnych i staliw nych oparte na w zorach zbliżonych do 
niem ieckich, t. j. z zastosow aniem  wolnej konkurencji 
przy kontrolow aniu nie tylko m aksym alnych, lecz i m i­
nim alnych cen. Odlewnictwo żeliwne zaliczone jest do 
„Federatione Nazionale Fascista dell Industria  Mecca- 
nic e Affini". do k tórej też należy odlewnictwo metali 
nieżelaznych; tworzą one. każda z osobna, swoje o r­
ganizacje branżowe, należenie do k tórej jest obowiąz­
kowe; odlewnie staliwa należą do „Associaziorie N a­
zionale Fascista In d u s tria l M etalurgici Ila Italian!", 
tw orzą odrębną sekcję.

Rozbicie przem ysłu odlewniczego i przydzielenie 
jego do dwóch organizacji, zam iast połączenia go w o r­
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ganizacji ogólno-odlewniczej jest przez wielu przem y­
słowców odlewniczych kwestionowane, i robione są 
poważne wysiłki w k ierunku  stworzenia wspólnej o r­
ganizacji zawodowo-gospodarczej; trzeba jednak  mieć 
na uwadze, co zresztą inform atorzy moi podkreślają, 
że w momencie tworzenia „K orporacji'1 odlewnictwo 
włoskie nie posiadało w ogóle żadnej wspólnej o rga­
nizacji zawodowo-gospodarczej, a było zupełnie roz- 
proszkowane. Stw orzenie wspólnej organizacji dla ca­
łego przem ysłu odlewniczego jest obecnie dążeniem  
ogólnym, ponieważ rola i znaczenie pracy zorganizo­
wanej została należycie oceniona i korzyści jej zrozu­
miane. O rganizacją zawodowo-techniczną, stworzoną 
dość dawno, jest —  „Centro fra  gli Amici di Fonde- 
r ia “ —  Towarzystwo Miłośników Odlewnictwa, które 
w roku bieżącym  m a być przekształcone w odpowied­
nią organizację zawodowo-techniczną. Opóźnienie n a ­
stąpiło w skutek śm ierci jednej z czołowych postaci 
italskiego odlewnictwa Comm. Carlo Vanzetti. Odlew­
nicze piśm iennictwo włoskie skupia się w m iesięczni­
kach ,,L Industria M eccanica“ , jako  organie przem ysłu 
żeliwnego i m etali nieżelaznych i „La M etallurgia Ita- 
lian a“ jako  organie italskich hutników . Pozatem  w y­
daw ane jest czasopismo „La F onderia“ o poziomie n ie­
co niższym, dla średniego personelu technicznego.

Dobrze zorganizowany jest nieduży, lecz solidny 
przem ysł odlewniczy holenderski, posiadający swoją 
organizację gospodarczą „Algemeene Vereeniging Van 
Nederlandsclie Ijzergieterijen“ z organizacją hand lo ­
wą sprzedaży i zakupów  ..Cooperatieve Vereeniging 
Van Nederlandsche Ijzergieterijen“ , k tórej zaw dzię­
czają przem ysłow cy odlewniczy Holandii uporządko­
wanie rynku sprzedaży, przez wprow adzenie znorm a­
lizowanej kalkulacji, znanej jako norm y „Covni“. O r­
ganizacją zaw odowo-techniczną jest „N ederlandsche 
Vereeniging van Gieterej Technici", k tó ry  obejm uje 
przeszło 100 osób pracujących technicznie w odlew­
nictwie, z budżetem  rocznym  ok. 15.000 zł.; do orga- 

' nizacji gospodarczej należy 37 firm ; wszystkie o rga­
nizacje odlewnicze wspólnie wydają miesięcznik „De 
Gieterij“. Odlewnictwo holenderskie, mocno ujęte w 
karby organizacyjne, należy do tych, które pracują 
rentownie.

Bardzo mocno jest zorganizow ane pod względem 
technicznym  odlewnictwo w Z.S.S.R. opierające się 
„W  N I T O  L “ —  W desojuznoe N auczno-Inżynier- 
skoje Techniczeskoje Obszczestwo Litejszczików z 900 
członkam i, rozdzielonym i w 10 oddziałach terenowych 
i budżetem  172.000 rb. Towarzystwo w ydaje miesięcz­
niki „Litiejnoje Dieło“ o poziomie wysokim i „Litiej- 
szczvk“ —  dla personelu średniego.

Jak  stoi Polska pod względem organizacyjnym ? 
Podw aliny pod należytą organizację są położone: przy 
Polskim  Związku Przem ysłowców M etalowych istnieje 
Grupa Odlewni, k tó ra  powołana jest do pracy nad pod­
niesieniem gospodarczego stanu odlewnictwa polskiego; 
przy Stowarzyszeniu Techników  Polskich w W arsza­
wie egzystuje Koło Odlewników, którego zadaniem  jest 
p raca nad podniesieniem stanu technicznego naszej 
branży, lecz przyznać musimy, że na tej drodze zro­
biono jeszcze bardzo niewiele; na ogólną i!oś|ć ok. 270 
odlewni żeliwa w Polsce do Związku Przemysłowców 
M etalowych należy ok. 65, zaś do Grupy Odlewni tylko 
40; praw da, że te 4 Oodlewni obejm ują powyżej 70% 
całej k rajow ej produkcji odlewniczej, lecz nieobecność

dużej ilości jednostek przem ysłow ych jest napraw dę 
krajow ej produkcji odlewniczej, lecz nieobecność d u ­
żej ilości jednostek przem ysłow ych jest napraw dę za- 
zastanaw iająca. W arunki życia gospodarczego w Pol­
sce narzucają  przem ysłowi odlewniczemu, tak złożone 
zadania, że tylko zbiorowym  wysiłkiem m ożna je opa­
nowywać. W olna w alka konkurencyjna możliwa i m o­
że konieczna jest przy zdrowych stosunkach gospodar­
czych, lecz w obecnym m om encie jest według mojego 
przekonania zgubną i niszczącą i prowadzi do zni­
szczenia przede wszystkim  przedsiębiorstw  średnich, 
solidnie prow adzonych, które z natu ry  rzeczy stać się 
powinny podstaw ą naszej gospodarki odlewniczej.

P om ijając zagadnienia konkurencji handlowej, 
k tó rą  w dużej mierze może uśm ierzyć przy ustalonej 
w spółpracy na terenie gospodarczych zagadnień, 
i stworzyć w arunki wzajemnego zaufania, cały szereg 
zagadnień, czy to charak teru  technicznego, czy też 
propagandowego przerasta możliwości poszczególnego 
przedsiębiorstw a odlewniczego. Zadań tego rodzaju 
stoi pod przewodnictwem  krajow ym  cała grom ada 
i wcześniej czy później, podjąć się rozwiązania ich trze­
ba. Każdy przem ysłowiec z natu ry  rzeczy jest prze­
ciwnikiem  jakiego bądź przym usu, jednakże pewne sy­
tuacje zm uszają go do obiektywnego stw ierdzenia ko ­
nieczności ingerencji czynników poza przem ysłem  sto­
jących, w celu zadość uczynienia pewnym konieczno- 
śpiom, bez względu na to, czy to będzie popularnym , 
czy też nie. W arunki, w których pracuje francuski 
przem ysł odlewniczy zbliżone są nieco do naszych, 
p raw da, z przyczyn zupełnie odm iennych i m ało m a­
jących wspólnego z naszymi, spowodowały one jednak, 
że w tym k ra ju  wolnej gospoadrki p ryw atnej na zasa­
dach na jdalej posuniętego liberalizm u gospodarczego, 
już przed dwom a laty poważnie dyskutow ano hasło 
przymusowego uporządkow ania gospodarki i to w ła­
śnie odlewniczej. To hasło wysunięte zostało przez oso­
bę bardzo odpowiedzialną i w h ierarchii życia gospo­
darczego F rancji bardzo wysoko postawioną, a m iano­
wicie przez p. M aurice Olivier, który  piastuje najw yż­
sze godności z w yboru w przem ysłach m etalurgicznym , 
odlewniczym, tekstylnym , jest prezesem Izby Przem y­
słowo-Handlowej i I. p. W  szeregu swoich przem ó­
wień, wypowiedzianych w form ie bardzo ostrej, w sze­
regu broszur i enuncjacji p. M. Olivier podkreślił k o ­
nieczność zorganizowania się odlewnictwa, w prow a­
dzenia pew nej gospodarki planow ej i /. całym  naci­
skiem stw ierdzał, że o ile dobrowolnie przem ysł nie 
w stąpi na drogę samodzielnego rozw iązania zadań na 
nim ciążących, w prow adzenie przym usu stać się może 
koniecznością. P. M. Olivier w ysunął hasło I. zw. soli­
daryzm u ogólnego i profesjonalizm u branżowego 
i wskazał, że tylko idąc tą drogą dojść m ożna do roz­
w iązania tych skom plikow anych zadań, jakie współ­
czesne życie gospodarcze wysuwa.

Jesteśm y w w arunkach stokroć gorszych, jesteś­
my biedni, nic m am y ani środków, ani czasu na eks­
perymenty, m usim y i>£ do celu drogam i najkrótszym i 
i najpew niejszym i. Tę drogę widzę jedną: zorganizo­
wanie gospodarcze odlewnictwa przez skupienie się w 
Grupie Odlewni P.Z.P.M., zorganizowanie się na możli­
wie szerokiej podstawie, odrzucenie wszelkiej pryw aty 
i nieufności, wszystkiego co dzieli i wysunięcie wszyst­
kiego co łączy. Mamy moc do odrobienia zaległości na 
wszystkich, a to dosłownie na wszystkich, odcinkach 
naszej branży, bierzm y się do roboty wspólnymi siłami
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i dobrowolnie, nic czekając kiedy będziemy musieli 
robić to pod przymusem.

Zbyt poważne i odpowiedzialne zadania stoją 
przed przem ysłem  odlewniczym, aby mógł on w chwili 
obecnej ograniczyć się do roli obserw atora przy od ­
budowie naszego życia gospodarczego. Hasło skupienia 
jak  najw iększej iloAci odlewni, należących do P.Z.P.M. 
przede wszystkim, w Grupie Odlewni przystąpienie do 
niej kilku najpoważniejszych przedsiębiorstw  odlewni­
czych, stojących poza P.Z.P.M., przystąpienie do Gru­
py Odlewni tych organizacji handlow ych, które zw ią­
zane są ściśle z odlewnictwem, jest nie tylko nakazem  
chwili, lecz i dowodem zrozum ienia swego obowiązku 
obywatelskiego.

Jak  najszybsze zrealizowanie tego hasła  jest ko ­
nieczne przede wszystkim  dlatego, aby stworzyć o r­
ganizację opartą nie na dobrej wroli jednostek, lecz o r­
ganizację żywotną, czerpiącą siłę swoją i moc ze współ­
pracy jak  najszerszych w arstw  naszej branży. Nie m a­
m y praw a w życiu gospodarczym  tworzyć organiz­
mów’, opierających się na poświęceniu jednostek, zbyt 
duże w artości wrchodzą w grę, aby m ożna było tak  po­
stępować. Wszędzie tam  gdzie wridzimy zagranicą w 
naszej branży organizację możliwie powszechną, 
stw ierdzić możemy jej ogrom ną niezależność od chw i­
lowych fluktuacji, niedyspozycji poszczególnych osób 
i I. p.1) Naszą w sdą narodow ą jest to, że zwalam y cię­
ża r i odpowiedzialność na poszczególne osoby, a sami 
stajem y na stronie, aby  krytykow ać i, co jeszcze go­
rzej, nieraz przeszkadzać. W  tych w arunkach  nie od­
budujem y odlewnictwa polskiego i będziem y wTspólw i­
nowa jcami za jego ostateczny upadek.

O rganizujm y więc odlewnictwo od strony gospo­
darczej na podstawach możliwie najszerszej ko labora­
cji i wzajemnego zaufania; na podstawie profesjonaliz­
mu. jak  by to powiedział p. M. Olivier.

Będzie to, jednakże tylko jedną stroną organiza­
cji branży  odlewniczej: drugą stroną jest zorganizow a­
nie życia zawódowo-technicznego, k tó rą  do chwili 
obecnej prowadzi Koło Odlewników przy Stow. T ech­
ników w W arszawie.

Dążenie do zorganizow ania tej strony na pod­

stawach możliwie szerokich, spowodowało jednom yśl­
ną decyzję osób należących do Zarządu Koła, przebu­
dowy organizacji na zasadach um ożliwienia w spółpra­
cy najszerszym  w arstw om  zainteresow anych. Ponie­
waż nie było to możliwe w istniejących ram ach  sta tu ­
tu Stow arzyszenia Techników  Polskich w W arszawie, 
ograniczającego przyjm ow anie na  członków pewnym  
cenzusem naukow ym , i b iorąc pod uwagę, że w n a ­
szych w arunkach  na bardzo nieznacznej ilości osób o r­
ganizacja taka mogła by się opierać, powołano do ży­
cia nową organizację —  Stowarzyszenie Techniczne 
Odlewników Polskich — statut którego przez odnośne 
władze zatw ierdzony i które opiera swoje istnienie na 
zasadach przyjętych w statu tach  podobnych organi­
zacji we F rancji. Czechosłowacji, Holandii, Belgii i in. 
Podkreślam  z całym  naciskiem, że nie chęć stw orze­
nia jeszcze jednej organizacji, których m am y na ogół 
niepom ierną ilość, lecz rzeczywista konieczność, um o­
tyw owana budową organizacji na możliwie najszer­
szych podstaw ach, spowodowała tę decyzję członków 
Z arządu Koła Odlewników. L ikw idacja Koła, o ile w al­
ne zgromadzenie uzna to za właściwe, będzie krokiem  
następnym  i ostatecznie porządkującym  teren p lano­
wej organizacji odlewnictwa, tak pod względem gospo­
darczym . jak  i technicznym . Stworzenie sam odzielne­
go Stow arzyszenia Technicznego Odlewników Polskich 
było pewną koniecznością ze względu na bardzo oży­
wione stosunki z zagranicą w dziedzinie w spółpracy 
naukow ej, a szczególnie w zw iązku z przewidzianym  
M iędzynarodowym Zjazdem Odlewniczym w Polsce 
w roku 1938.

W ątpić nie należy, że świadomość tego pow aż­
nego obowiązku jak i wzięła na siebie grupa osób z Ko­
łem Odlewników zw iązana, zapraszając do Polski ca­
ły świat odlewniczy, spowoduje, że nowe Stowarzysze­
nie spotkane będzie najprzychylniej przez cały świat 
z przem ysłem  m etalowo-przetwórczym  związany, i na 
liście członków nie zabraknie ani jednego wybitnego 
nazwiska, ani jednej firm y odlewniczej, k tóra do od­
budowy przem ysłu odlewniczego podchodzi nie od 
strony interesów tylko swojego podw órka, a od strony 
rozbudowy całego przem ysłu metalowo-przetwórczego.

Słuszny wniosek w sprawie strajków
Polska Agencja Telegraficzna (P.A.T) podała 

iln. 17 października rb. następującą depeszę z Lille 
(F ran c ja ):

Wychodząc z założenia, iż zbyt często wy­
buchające strajki, spowodowane często nieraz 
błahymi przyczynami skazują setki rodzin ro­
botniczych na przymieranie (/lodem, część per­
sonelu fabryk tekstylnych w okręgu Roubaix 
postanowiła domagać się stosowania tajnego gło­
sowania nad wnioskami o ogłoszeniu strajku. 
Dotychczas decyzje te były przeurażnie narzuca­
ne ]>rzez drobną, lecz ruchliwą mniejszość. W za­
kładach tkackich „Coulłiez'‘, w Toutcoing. 480 
robotników na 000 podpisało petycję, żądającą 
natychmiastowego wznowienia pracy, zawieszo­
nej od ‘24 września.

Rzecz mi pozór b łaha posiada jednak zasad­
nicze znaczenie.

’) Niemcy, Anglia, Holandia w oslnlnlcli cinsnoti Ilnlia.

—  W iadom ą jest rzeczą, że nastro jam i robotni­
czymi k ieru ją  agitatorzy przy pomocy bądź to bojó­
wek, bądź też szczupłego, ale zdecydowanego grona 
„sym patyków ". Jak i odsetek tego trzonu organizacyj­
nego jest opłacanym  przez centrale kom unistyczne 
trudno stwierdzić.

Jedno jest pewne. Masówki robotnicze organizo­
wane są przez szczupłe grono prowodyrów, a uchw a­
ły dyktow ane przez tych prowodyrów zapadają n a j­
częściej w obawie terroru.

Jesteśm y przekonani, że gdyby wprowadzono 
tajność głosowań, wyniki icli byłyby bardziej zgodne 
z rzeczywistemi nastrojam i rzesz robotniczych.

Sądzimy też, że inicjatyw a w spraw ie w prow a­
dzenia tajności głosowań na zebraniach robotniczych 
nie spotka się ze sprzeciwem oficjalnych party j robot­
niczych, gdyż jest ona w całem tego słowa znaczeniu 
szczerze dem okratyczną. Tajność głosowania stanowi 
jeden z zasadniczych punktów  program ów  stronnictw  
radykalnych.
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Ustawa z dnia 28 m arca 1933 r. o ubezpieczeniu 
społecznem, poddając zasadniczo obowiązkowi ubez­
pieczenia uczniów, term inatorów , w olontarjuszów  
i p rak tykan tów  w tym  sam ym  zakresie i na tycb sa­
m ych w arunkach  co zwykłych robotników, przew i­
działa w art. 6 jeden w yjątek od powyższej reguły, 
a mianowicie zw alnia od ubezpieczenia em erytalnego 
(poddając więc tylko ubezpieczeniu chorobowem u 
i wypadkowemu) term inatorów , odbyw ających naukę 
zawodową na podstawie um owy spisanej i re jestro­
w anej w m yśl w ym agań praw a przemysłowego.

Przepis ten ubezpieczalnie społeczne in terp re to ­
wały od początku istnienia ustaw y z 1933 r. zwężają- 
co, uw ażając, iż dotyczy on tylko uczniów rzem ieślni­
czych. Jedno z licznych odwołań, k tóre jak  wiadomo 
w spraw ach ubezpieczeniowych m ają tryb adm in istra­
cyjny (I instancja województwo, II instancja M inister­
stwo Opieki Społecznej) do tarła już do M inisterstwa 
Opieki Społecznej, które rozstrzygnęło spraw ę w ten 
sposób, iż uznało zastosow anie art. 6 tylko wobec ucz­
niów rzemieślniczych. W yjaśnienie M inisterstwa Opie­
ki Społecznej z dn. 17 września 1936 i*. Nr. Un. 2/12-16 
oparte jest na następujących m otyw ach:

„Przepisy Kodeksu Zobowiązań (art. 477), jak i przepi­
sy prawa przemysłowego (art. 116) wskazują na lo, że uczniowie 
lak przemysłowi, jak i rzemieślnicy (terminatorzy) pozostaje 
bezspornie w stosunku pracy najemnej. Konsekwencją tego fak­
tu winno być objęcie zarówno uczniów przemysłowych, jak i rze­
mieślniczych obowiązkiem ubezpieczenia w pełnym zakresie. 
7 . uwagi jednak na specjalnie ciężką sytuację rzemiosła, dla któ­
rego typowym jest drobny warsztat oraz uwzględniając i lę 
okoliczność, że uczniowie rzemieślniczy przygotowują się na 
ogół do samodzielnego zawodu mistrza rzemieślniczego — usta­
wa traktuje ich odmiennie od ogółu pracowników, wyłączając 
z obowiązku ubezpieczenia emerytalnego.

Natomiast uczniowie przemysłowi przygotowują się z re­
guły do zawodu niesamodzielnego, tworzyć mają oni bowiem 
w przyszłości kadry wykwalifikowanych pracowników w przemy­
śle. Odmienne traktowanie uczniów rzemieślniczych uzasadnione 
jest wreszcie tym, że charakter nauki ucznia przemysłowego 
jest odmienny od charakteru nauki ucznia rzemieślniczego, któ­
rego nauka obwarowana jest rozlieznemi przepisami (kwalifi­
kacja mistrza, ograniczenie liczby czeladników i uczniów, odpo­
wiedzialność mistrza za naukę ucznia i t. p.), podczas gdy 
w przemyśle z reguły każdy pracodawca przemysłowy może 
przyjąć do zakładu uczniów na naukę. Tak więc uczniowie 
przemysłowi w istocie swojej niewiele różnią się od robotnika 
przemysłowego.

W końcu również i inne względy natury prawnej prze­
mawiają za taką interpretacją, w myśl bowiem ogólnie przyję­
tych zasad, przepis mający charakter wyjątku od zasady, jakim 
jest przepis art. fi ust. (t), nie może być interpretowany roz­
szerza jąco“.

In terpretacja art. 6 ustaw y z 1933 r. przeprow a­
dzona przez M inisterstwo Opieki Społecznej nie w yda­
je się słuszną. .Tosi nie do pomyślenia, aby w in terpre­

tacji stałej norm y praw nej m ożna było opierać się na 
stanie faktycznym  o wszelkich cechach przejściowości 
jak  np. ciężki stan  rzemiosła. In terpretacja objektyw- 
na m usi się opierać na sam ym  przepisie. Tylko wtedy 
m ożnaby ograniczyć działanie art. 6 p. 3 do uczniów 
rzemieślniczych, gdyby określenie użyte w tym a rty ­
kule nie miało w myśl ogólnych przepisów zastoso­
w ania do uczniów przemysłowych.

Określenie „p rak ty k an t"  użyte w i; 6 p. 3 w spom ­
nianej ustaw y jest pojęciem ogólnem, życiowem, cha- 
rakteryzującem  stanowisko zawodowe pracow nika. 
W szyscy więc term inatorzy, a więc osoby kształcące 
się zawodowo, korzystają z przepisu § 6 p. 3 jeśli
a) zaw arli um owę pisem ną i b) um ow a la została za ­
rejestrow ana w m yśl w ym agań praw a przemysłowego. 
Zgodnie z temi przepisam i część um ów  tego rodzaju 
re jestru ją  izby rzemieślnicze, część —  izby przem y­
słowo - handlow e. Miejsce rejestracji nic może mieć 
decydującego znaczenia dla obowiązku ubezpieczenia.

Zresztą określenie „uczeń“ użyte zostało zarów ­
no w dziale VI praw a przemysłowego (zatytułow a­
nym  —  Uczniowie Przemysłowi) jak  i w dziale IX 
(Nauka Rzemiosła). W  tym ostatnim  dziale obok n a­
zwy uczeń podano w naw iasie nazwę „term inator", n a ­
w iązując w ten sposób do tradycyjnej nazwy ucznia 
w rzemiośle.

O zwolnieniu z ubezpieczenia em erytalnego 
wszystkich uczniów, prak tykantów  i t. d., decydowały 
inne względy.

P rak ty k an t przechodzi przejściowy okres swoje­
go życia. Jego p raca nie m a jeszcze na celu dostarcze­
nia środków  egzystencji, jest tylko sposobem uzyska­
nia wyszkolenia zawodowego. W  zw iązku z tem p ra k ­
tykant, a przyszły robotnik kształtu je  się na podsta- 
nie. Renta, jaką  w przyszłości uzyska dzisiejszy p ra k ­
tykant a przyszły robotnik kształtu je się na podsta­
wie przeciętnego zarobku z całego okresu ubezpiecze­
nia. L ata p rak tyk i i niskich zarobków  oddziaływałyby 
więc na obniżenie renty. Niezależnie od tego wyszkole­
nie zawodowe jakie uzyskuje p rak ty k an t może być 
zużytkow ane w przyszłości nie tylko w pracy najem nej. 
P rak ty k an t może się stać sam odzielnym  wytwórcą. 
W  tym w ypadku składki opłacane w celu zapew nie­
nia sobie świadczeń em erytalnych, przepadałyby bez­
powrotnie.

In terp retac ja  władz nadzorczych nad ubezpiecze­
niami społecznemi zm ierza tylko do zapewnienia ubez­
pieczeniom jak  najw iększej liczby członków, bez wzglę­
du na to, czy za wysokie składki ubezpieczony cośkol­
wiek otrzym a.

Z tych to względów przedsiębiorstwa, które 
w toku instancyjnym  uzyskają wreszcie odm ow ną de­
cyzję w sprawie zw olnienia uczniów przem ysłowych 
7. ubezp. em erytalnego i od Min. Op. Społ. w inny sko­
rzystać z przysługującego im praw a odwołania się do 
Najwyższego T rybunału  Administracyjnego.
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W IA D O M O ŚCI ZW IĄ ZKO W E.

S p r a w y  p r z e w o z o w e .
Przypom inam y nasz kom unikat w Nr. 7 „P rze­

m ysłu Metalowego" o pow ołaniu do życia Stałej Ko­
misji dla Spraw Przewozowych przy Min. K om unika­
cji. Posiedzenia tej kom isji z reguły zwoływ ane są 
w drugiej dekadzie następujących miesięcy: lutego, 
kw ietnia, czerwca, września, października i listopada.

Prosim y zainteresow anych w tej spraw ie człon­
ków Związku o nadsyłanie swych postulatów  i w nio­
sków w spraw ie powstałych trudności taryfow ych lub 
nieporozum ień, conajm niej na 10 dni przed każdora­
zowym posiedzeniem.

O b n iż e n ie  t a r y f y  n a  p r z e w ó z  c e g ły .
W  myśl decyzji M inisterstwa K om unikacji ta ry ­

fa na przewóz cegły do W arszaw y i okolic została 
z ważnością od. dnia 28 b. m. obniżona o 25% na od­
ległościach powyżej 250 km. Przy odległościach bliż­
szych zniżona staw ka będzie stosow ana do punktu , 
w którym  zrów na się z obecnym poziomem taryfy.

Nowa taryfa została ogłoszona w zeszycie 6 dział 
h Cz. II T. T. jako tary fa  w yjątkow a w h —  35.

Przyczyną w prow adzenia nowej tary fy  jest d ą ­
żenie czynników rządow ych do niedopuszczenia do 
zwyżki cen cegły na rynku  warszawskim , gdzie ostat­
nio cegła silnie zwyżkowała, osiągając w wielu w ypad­
kach cenę 64 zł. za 1000 sztuk loco budowa. Pow yż­
sze zjaw isko spowodowało konieczność umożliwienia 
dostawy na rynek warszawski cegły śląskiej, pom or- 
sk :ej i poznańskiej.

W y ja z d  d e l e g a c j i  g o s p o d a r c z e j  d o  F r a n c j i .
W  związku z pracam i przygotowawczemi do ro ­

kowań z F rancją , w yjechała do F ranc ji delegacja 
przedstawicieli polskiego życia gospodarczego.

Z ram ienia przem ysłu metalowego weszli w skład 
delegacji pp.: inż. P io tr Drzewiecki, prezes Pol. Z w. 
Przem . Metal. dr. F edor Heinsclienk członek Rady 
P. Z. P. M. i Leszek Sosnowski, zast. dyrektora 
P.Z.P.M.

Z g r u p y  p r z e m y s łu  m o t o r y z a c y j n e g o .
W  czasie od 26 — 28 października rb. odbyw a­

ły się w W arszaw ie obrady Zarządu i Komisji Tech­
nicznej Grupy Przem ysłu M otoryzacyjnego P. Z. P. M.

Ź ród ła  z a k u p u  w y r o b ó w  C z ło n k ó w  P o l .  Zw. 
P r z e m . M e ta lo w y c h .

W’ niedługim czasie ukaże się nakładem  Związku 
broszura p. I. „Źródła Zakupu W yrobów Członków 
Pol. Zw. Przem. Metalowych".

Fabryki, k tóre interesują się tem w ydaw nic­
twem. mogą spraw dzać korektę i czynić uzupełnienia 
lub zm iany do dn. 15 listopada rb.

Również wszelkiego rodzaju  ogłoszenia do „Źró­
deł Z akunu" nadsyłać m ożna do tego term inu.

S p r a w o z d a n ie  z k u r s u  b e z p i e c z e ń s t w a  pra-  
c y  PZPM. w  dn . 14 — 18 p a ź d z ie r n ik a  b. r.

W  dn, 14 — 18 października b. r. odbył się cykl 
wykładów poświęconych zagadnieniom  bezpieczeństwa

pracy dla inżynierów  i kierow ników przedsiębiorstw  
m etalowych, zorganizow any z inicjatyw y Komisji Bez­
pieczeństwa Pracy przy P.Z.P.M. W  poprzednim  n u ­
m erze podaliśm y opis otw arcia wykładów , kolejno w y­
padnie pokrótce przedstaw ić przebieg pięciu dni, po ­
święconych pracy o niew ątpliw ym  znaczeniu dla przy­
szłego rozw oju coraz powszechniej rozum ianej idei 
bezpieczeństwa pracy.

Kurs wywołał żywe zainteresowanie. Świadczy
0 tem liczba zgłoszonych uczestników. Zam knięta 
w przeddzień rozpoczęcia lista uczestników zaw ierała 
nazw iska 45 przedstawicieli przedsiębiorstw  m etalo­
wych z W arszawy, z okolic W arszaw y i ośrodków p ro ­
w incjonalnych. Ponieważ 6 uczestników z różnych 
przyczyn nie mogło wziąć udziału, ostateczna liczba 
słuchaczy obejm ow ała 38 osób, z czego 16 z ośrodków 
prow incjonalnych. Oprócz przedstawicieli przedsię­
biorstw  m etalow ych w w ykładach wzięło udział k ilku ­
nastu  przedstawicieli urzędów inspekcji pracy, Z akła­
du Ubezpieczeń Społecznych i organizacyj przem ysło­
wych. Łączna liczba uczestników w ciągu każdego z 5 
dni wykładów przekraczała 50 osób.

Cechą sam ych wykładów była w ym iana dośw iad­
czeń między słuchaczam i, a prelegentam i, k tórzy swe 
teoretyczne stud ja przedm iotu pogłębili praktyczną 
działalnością, biorąc udział w akcji przeciwwypadko- 
wej czy w charakterze organizatorów  tej akcji na  te­
renie instytucyj specjalnych, zrzeszeń gospodarczych 
lub przedsiębiorstw , czy też inspektorów  Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych i I. p. W  tych w arunkach 
szybko znaleziono wspólny język, naw iązano bezpo­
średni kon tak t z audytorjum , dzięki czem u rozw ijała 
się dyskusja uzupełniająca niem al każdy wykład.

W  dniu  otw arcia inż. Z. Puław ski z Min. Op. 
Społ. rozw ażył rolę czynnika ludzkiego w w ypadkach 
przy pracy, rolę przyczyn wypadków, k tóre tkw ią bądź 
w przejściowej, bądź naw et stałej podatności robotnika 
do ulegania w ypadkom . Nie w ystarcza więc osłonić
1 zabezpieczyć m aszyny, trzeba elim inow ać z zasięgu 
p rac  niebezpiecznych tych co do pracy  tej się nie nada-

P. R. J. Kałużniacki w oparciu  o statystyki wy­
padków  w przem yśle metalowym  w Polsce i w Niem­
czech omówił główne źródła wypadków  i sposoby ich 
usuwania.

Następnie uczestnicy zwiedzili dział bezpieczeń­
stw a pracy Muzeum Przem ysłu i Techniki, korzysta­
jąc z objaśnień p. Inż. Horbaczewskiego.

Drugi dzień wykładów poświęcony był zagadnie­
niom praktycznym , racjonalnem u zabezpieczeniu ob­
rabiarek fabrycznych. Dzięki uprzejm ości dyrekcji 
Państw ow ej Szkoły Budowy M aszyn inż. W aw elberga 
i Rotwanda w ykłady odbyły się w w arsztatach tej szko­
ły przy ul. W ołoskiej 86. W ykład inż. L. Uzarowicza
o zabezpieczeniu obrab iarek  do m etali, uzupełniony 
w ykładem  inż. E. B erthelm ana o zabezpieczeniu m ło­
tów i pras, oraz wykład inż. B. K usznera o obrab iar­
kach do drzewa dały słuchaczom  szczegółowe rozwi­
nięcie tezy, że chociaż w ypadki pray m aszynach s ta ­
nowią tylko niespełna 25% ogółu wypadków  jednak 
rozpoczęcie każdej akcji zwalczania w ypadków  przy 
pracy musi się rozpocząć od starannego i celowego za­
bezpieczenia maszyn. Jest to start dla akcji bezpieczeń­
stwa pracy, podstaw a do dalszego jej rozwinięcia. N aj­
lepszym sposobem zabezpieczenia m aszyny jest takie, 
k tóre przewidział konstruk tor m aszyny i uczynił je
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integralną częścią wypuszczanej na rynek maszyny. 
Duża trudność łączy się z zabezpieczeniem m aszyn 
wypuszczanych bez zabezpieczeń, wym aga dużo zna jo­
mości rzeczy i doświadczenia, aby sporządzone urządze­
nia ochronne istotnie zabezpieczały, a nie przeszka­
dzały w pracy. Prelegenci zapoznali uczestników ze 
swoimi doświadczeniam i, ilustru jąc swe wskazówki 
przykładam i zabezpieczeń szkolnych m aszyn w arszta­
towych. Zapytania i w yjaśnienia, żywa w ym iana po­
glądów między prelegentam i i uczestnikam i przeciąg­
nęły czas trw ania wykładów w tym dniu  daleko poza 
przew idziane program ow e ramy.

W  trzecim  dniu wykładów na pierwszy plan w y­
sunięte zostały zagadnienia organizacyjne. Akcja bez­
pieczeństwa nie może się składać jedynie tylko z do­
rywczych posunięć. Musi mieć pewną system atyczność 
i metodyczność, co w skazuje na konieczność stworze­
nia dla niej choćby na jprostszych ram  organizacyjnych. 
To zagadnienie om aw iał Inż. .1. M iłodrowski o rgani­
zator akcji bezpieczeństwa pracy na terenie przem ysłu 
papierniczego. Podkreślona została doniosła rola orga- 
nizacyj branżow ych, k tóre tworząc w swych ram ach 
kom isje bezpieczeństwa pracy  i refera ty  bezpieczeń­
stwa mogą w ten sposób służyć pom ocą i zachętą k o ­
m órkom  organizacyjnym  na terenie przedsiębiorstw. 
Najw ażniejszą rolę w akcji przeciww ypadkow ej speł­
nia odpowiednia organizacja w  przedsiębiorstw ie o p ar­
ta bądź o inżyniera bezpieczeństwa, bądź o koło bezpie­
czeństwa pracv, lecz w każdym  w ypadku wciągająca 
w krąg  nowych zainteresow ań cały personel od kierow ­
nictwa aż do niew ykw alifikow anych sił pomocniczych.

Zasady organizacyjne bezpiecznego transportu  
znalazły pełne zobrazow anie w wykładzie P. J. Gron- 
wald i s«efa adm inistracji Zakładów Ostrowieckich, 
jednego z pionierów  ruchu  bezpieczeństwa pracy w 
Polsce. T ransport, powodujący w przedsiębiorstwach 
nolskich znaczny odsetek wypadków może stać się dzia­
łem bezpiecznej pracy, jeśli organizacji jego poświęci 
się nieco uwagi, nada pew ną odrębność, a obsłudze 
transportu  odpowiednie wyszkolenie. Decydujące dla 
przedsiębiorstw a w tym dziale jest ścisłe przestrzeganie 
przepisów i regulam inów.

Uzupełnieniem zagadnienia transportu  był w yk­
ład o dźwigach, podnośnikach, k ranach  i t. p. wygło­
szony przez Inż. Króla ze Stow. Dozoru Kotłów', który 
zapoznał uczestników z doświadczeniam i uzyskanem i 
przez Stowarzyszenie, spełniające 111. in. doniosłe dla 
bezpieczeństwa pracy czynności nadzoru nad dźw i­
gami.

W  przedostatnim  dniu  wykładów Inż. Z. Puław ­
ski omówił źródła w ypadków  powodujących w prze­
myśle m etalowym  uszkodzenia oczu oraz przyczyny 
zapobiegania lego rodzaju w ypadkom , które w znacz­
nym odsetku pow odują u tra tę  wzroku, co pociąga za 
sobą wysokoprocentową rentę. Prelegent zapoznał 
słuchaczy z najnowszym i typam i okularów  ochronnych.

Inż. St. Roszkowski dał całokształt zagadnienia 
bezpieczeństwa pracy w odlewniach żeliwa.

Inż. W. Kulczycki kierow nik sekcji bezpieczeń­
stwa pracy w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych za ­
poznał słuchaczy z obowiązującym i obecnie przepisa­
mi w zakresie ubezpieczenia od w ypadków  w szcze­

gólności z techniką zaliczania przedsiębiorstw  do kate- 
goryj i klas niebezpieczeństwa oraz z w arunkam i od 
których zależne jest uzyskanie zniżki składek ubez­
pieczeniowych. Ze szczególnym zainteresowaniem  wy­
słuchano tej części referatu, k tóra dotyczyła ak tu a l­
nych zm ian w metodach pracy Zakł. Ubezp. Społ., po­
legających na rozszerzeniu akcji profilaktycznej, na 
działalności w terenie za pośrednictw em  inspektorów  
Zakładu, których zadaniem  jest podnosić poziom bez­
pieczeństwa pracy nie drogą nakazów, lecz wskazówek 
i instrukcyj.

W  niedzielę dnia 18 października w ostatnim  
dniu wykładów Inż. A. Dzikowski poddał szczegóło­
wej analizie metody zabezpieczania szlifierek, które 
dostarczają wciąż jeszcze pow ażnej części wypadków.

Z zagadnieniem  bezpieczeństwa pracy łączą się 
i zagadnienia higjeny. Przedstaw ił je  w treściwy spo­
sób Dr. B. Nowakowski, kierow nik działu higjeny P ra ­
cy w Państw . Zakł. Higjeny. Tenże sam  prelegent w y­
głosił następnie wykład o ratow nictw ie w wypadkach 
i organizacji pierwszej pomocy. Omówiona została 
spraw a zawartości i rozmieszczenia apteczek fabrycz­
nych. szkolenia drużyn ratow niczych i t. p.

T ak więc w ciągu pięciu dni zapowiedziany prog­
ram  został niem al w całości wyczerpany. Nie odbyły 
się jedynie dw a w ykłady Inż. A. M azurkiewicza p. I.
. Rozwój Idei Bezpieczeństwa P racy“ i ..Zagadnienie 
organizacji bezpieczeństwa p racv“. Choroba prelegen­
ta nie pozwoliła na usłyszenie wybitnego znawcy przed­
m iotu i niestrudzonego pioniera akcji bezpieczeństwwa 
pracy w Polsce.

Zam knęły kurs krótkie przem ówienia p. Dyr. D u­
nina i Dyr. Pichelskiego wzywa iące uczestników do 
wszczęcia ożywionej działalności zwalczania w ypad­
ków na terenie swych przedsiębiorstw  i do utrzym yw a­
nia łączności z Komisją Bezpieczeństwa Pracy przy 
Polskim  Związku Przemysłowców M etalowych, k tóra 
w m iarę możności będzie służyć wskazów kam i i m ate r­
iałam i pomocniczymi.

W IA D O M O ŚCI Z ZAGRAN ICY.

Porozumienie w belgijskim odlewnictwie ulali. 
Belgijskie odlewnie stali zaw arły między sobą umowę 
dżentelm eńską, (gentelment agreement) w spraw ie zle­
ceń w ykonyw anych przez odlewnie dla państw a i to ­
warzystw  kolejowych.

Umowa obejm uje na razie tylko część odlewni 
jednakże rokow ania o zrzeszenie wszystkich zakładów, 
znajdują się na dobrej drodze.

Podwyżka cent/ surówki w Belgii. Cena wewnę­
trzna surówki nr. .'{ została podwyższona o 10 fr. na 
tonie, tak że wynosi obecnie 4(H) fr. za tonę loco 
Athus.

Dostawa szyn dla chińskich kolei. Chińskie Ko­
leje Południowe w N ankinie udzieliły hutnictw u cze­
chosłowackiem u poważnego zlecenia na dostawę szyn. 
W artość tranzakcji wynosi .'{(>.000.000. Kc. G w aran­
cję kredytow ą uzyskało hutnictw o od rządu Czecho­
słowacji. W ykonanie zlecenia nastąpi w ciągu r. 19.'$7.
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